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„KORESPONDENT PŁOCKI”1 (1876— 1888)

W latach 1865— 1900 w  K rólestw ie Polskim  powstało kilkanaście pism  
prowincjonalnych. Niektóre z nich istniały bardzo krótko, jak „Dzwo­
nek Radomski” czy „Echo Łom żyńskie”. W 1870 r. św iatło dzienne uj­
rzały: „K aliszanin” i „Gazeta K ielecka”, w  1873 w  guberni piotrkow­
skiej rozpoczęto w ydaw anie „Tygodnika”, a w  1876 w  Lublinie pojaw i­
ła się „Gazeta Lubelska”, połączona dwa lata później z istniejącym  tam  
w cześniej „Kurierem Lubelskim ”. W Radomiu dopiero w  roku 1884 za­
częła wychodzić dwa razy tygodniow o „Gazeta Radomska”.

P ierw sze pism a prowincjonalne wzbudziły zainteresowanie prasy w ar­
szawskiej. N ajw cześniej zajął się nim i „W iek”. Pojaw ienie się czasopism  
prow incjonalnych uważał za objaw sam odzielności prowincji, która „do­
tychczas stała na uboczu” lub „w ysyłała do W arszawy w szystkie siły, 
bo dla nich u siebie nie przedstawiała pola do działalności”2. „W iek” nie 
akceptował jednak w  pełni p ierwszych roczników „Tygodnia” i „Gazety 
K ieleck iej”, za ich niedostatki w iniąc m iejscow e społeczeństwo: „Po­
w stanie pism prowincjonalnych zaw dzięczam y dobrej w oli paru jednostek, 
a masa jak wobec innych objawów życia, tak i tu zachowuje się obo­
jętnie; u nas gorliw e starania jednostek przełam ać nie są w  stanie ru­
tyn y  i ospałości ogólnej”3. W yjście z tej sytuacji widział jedynie w  po­
m ocy redaktorów warszawskich poprzez „oświecanie publiczności o zna

1 D otychczasow y stan badań nad historią czasopiśm iennictw a płockiego przed­
staw ia się następująco: S. G ó r s k i ,  D zien n ikars tw o  płockie  1824—1904, „Echa 
P łock ie i Ł om żyńskie”, 1904, nr 62; F. W y b u 1 1, P o stępo w y  nurt w  d a w n e j  p ra ­
sie płockiej,  „N otatki P łock ie”, 1961, nr 20; C. G u t r y ,  Z historii czasopism  płoc­
kich,  „Rocznik H istorii C zasopiśm iennictw a P olsk iego”, t. IX: 1970, z. 1, s. 131-- 
— 148; B. K o n a r s k a - P a b i n i a k ,  „K orespon den t Płocki" ze  s tu le tn ie j  p e rsp ek ­
t y w y ,  „Notatki P łock ie”, 1975, nr 4 (83). Żaden z tych  artykułów  n ie  w yczerpuje  
jednak in teresującego nas zagadnienia. N in iejsze opracow anie jest pierw szą próbą 

pokazania „K orespondenta Płockiego” jako czasopism a prow incjonalnego drugiej 
połow y X IX  w. w  oparciu o jego analizę i m ateriały archiw alne.

2 „W iek”, 1873, nr 31.
3 Tam że. _
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czeniu i w p ływ ie prasy prowincjonalnej, zachęcanie do poparcia, udzie­
lanie wskazówek, jak mają się te organy rozw ijać”4.

Podobne zalecenia dawało redaktorom warszawskim  „Słow o” w  ro­
ku 1883. Autor felietonu Półsłówka  uważał, że prasa powinna być do­
stępna naw et w  cukierniach, gdyż jest w  niej dużo inform acji „ciekaw­
szych i pożyteczniejszych z pewnością od niejednej z w ielkich płacht 
warszawskich zalew ających swe szpalty albo plotkami, albo skandalami, 
albo w ycinkam i lub w reszcie w ielką pytyjską polityką”5.

OKOLICZNOŚCI PO W STANIA „KORESPONDENTA PŁOCKIEGO”

Pierw sze ślady prób założenia organu prasowego w  Płocku pochodzą 
z lat 1872 i 1873. Prasa warszawska inform owała wówczas o projekcie 
redagowania „Gazety P łock iej”6 i czasopisma „W isła”7. Brak jednak ja­
kiegokolwiek dowodu, aby pisma takie powstały, chociaż już w tedy  
uważano Płock za m iasto „zdolne sw e pismo postawić na rów ni z »Ka- 
liszaninem « lub »Gazetą K ielecką«”. A m bicji posiadania w łasnej gazety  
nie m ogło zaspokoić w  Płocku ani w ydaw anie od 1868 r. „Dziennika G u- 
bernialnego”, ani później „Pamiatnoj K niżki Płockoj G ubiernii”, gdyż 
b y ły  to pism a w yłącznie urzędowe, drukowane w  języku rosyjskim . 
Pierw sze niepowodzenia nie odstraszyły od podejm owania dalszych prób. 
W październiku 1874 r. Józef Dunkel, inspektor płockiego w ydziału  
asekuracyjnego, i Zygm unt Rościszewski, ziem ianin osiadły po po­
wstaniu styczniow ym  w  Płocku, za pośrednictwem  gubernatora płockiego  
barona K onstantego W rangla w nieśli prośbę do G łównego Urzędu ds. 
Prasy w  Petersburgu o zezw olenie na założenie czasopisma w  Płocku. 
Oto tekst prośby:

„Rozwój handlu i przem ysłu, ożyw ienie gospodarczej działalności w  
guberni oraz znaczny rozwój m iasta Płocka będący następstwem  ogól­
nego ożyw ienia gospodarczego, budowa w  niedługim  czasie kolei żelaznej 
mającej przebiegać przez gubernię, jak rów nież szybsze rozporządzanie 
urzędowych zarządzeń tworzą konieczność wydawania prywatnego, m iej­
scowego organu, w  którym  skupiałyby się wiadom ości ze w szystkich w y ­
żej wskazanych dziedzin życia społecznego. W szystko to, podobnie jak 
i bezsprzeczna korzyść płynąca z tego typu organów w ydaw anych już 
w  innych miastach, jak: K alisz, Piotrków , Lublin i K ielce, pobudza m nie  
do starania się o pozwolenie wydaWania gazety w  Płocku o postępowym  
programie pod nazwą »Gazeta Płocka«. Podając powyższe do rozpatrze­
nia W aszej W ielmożności, ośm ielam  się w ierzyć, że w  trosce o rozwój

4 Tamże.
6 „SJowo”, 1883, nr 27.
6 „Przegląd T ygodniow y”, 1872, nr 8.
7 „Opiekun D om ow y”, 1873, nr 3.
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intelektualny i gospodarczy powierzonej Panu przez władze najw yższe  
guberni nie odrzuci Pan takiego wspaniałego projektu pierwszej pry­
w atnej gazety w  guberni, czym  zapew ni sobie na zawsze pamięć w  his­
torii naszego m iasta”8

Projekt ten spotkał się prawdopodobnie z aprobatą m iejscow ych  
władz. Zebrawszy inform acje od naczelnika żandarmerii o „politycznym  
i społecznym  zachowaniu się Zygmunta Rościszewskiego”, gubernator 
W rangel w ystąpił do warszawskiego generał-gubernatora z prośbą- o po­
średnictw o w  tej sprawie, pisząc: „W wypadku pozytyw nego wyrażenia  
zgody z m ojej strony nie będzie żadnych utrudnień”9.

Założenie pisma na prowincji uwarunkowane było zgodą G łównego  
K om itetu Cenzury ds. Prasy w  Petersburgu, który zatwierdzał program, 
częstotliw ość ukazywania się, zakres problem atyki, poszczególne działy  
i rubryki oraz osobę w ydaw cy i redaktora. Mimo poparcia ze strony gu­
bernatora płockiego i warszawskiego płocczanie nie uzyskali zgody. Gu­
bernator płocki otrzym ał o tym  fakcie poufne powiadom ienie z nastę­
pującym  uzasadnieniem: „Na usilne starania w yżej w ym ienionych nie 
w ydano zezwolenia na w ydanie gazety o tak szerokim programie, jaki 
został przedłożony, z uw agi na obciążenie cenzury w  m ieście Płocku, jak 
i dlatego, że polskie w ydaw nictw a są w  dużej ilości w  kraju, a w ięc 
pomnażanie ich nie jest celow e ani korzystne10. W dalszej części czytamy: 
„Kancelaria, na rozkaz generał-gubernatora, prosi Waszą W ysokość o po­
inform ow anie pp. Dunkla i Rościszewskiego o odmowie m inistra spraw  
w ew nętrznych, nie podając im pow odów”11.

Mimo niezbyt pom yślnego obrotu sprawy dwa lata później, w e w to­
rek 4 I 1876 r., ukazał się pierw szy numer „Korespondenta P łockiego”. 
G łównym  założycielem  pisma był Zygm unt Rościszewski, który jednak  
do 1880 r. figurował tylko jako wydawca. Redaktorami odpow iedzialny­
m i byli kolejno: Józef Dunkel (1876— 1878) i urzędnik Jan Cissowski 
(1878— 1880). Dopiero w  październiku 1880 r. m inister spraw w ew nętrz­
nych zatwierdził Zygm unta R ościszewskiego na stanowisko redaktora 
czasopisma12.

N ie zachow ały się m ateriały archiwalne dotyczące powstania „Ko­
respondenta P łockiego”, jedyne w zm ianki o jego narodzinach znajduje­

8 Woj. Arch. P aństw . P łock (dalej: W APP). A kta K ancelarii Gubernatora  
Płockiego 1866— 1914: „Po chodatajstw u kolleżskogo siekrietarija D unkielja  i S ig i-  
zm unda R osciszew skogo o razrieszenii izdaw ať w  g. P łockie gazietu  pod nazw a- 
nijem  »Gazeta Płocka« (1874— 1875)”, sygn. 701, k. 1—4 [Tłum. w łasne.] Źródła 
arch iw alne dotyczące „Korespondenta P łock iego” n ie  b y ły  dotąd w ykorzystane  
przez badaczy czasopiśm iennictw a polskiego.

9 Tamże.
10 Tamże.
11 Tamże.
12 „K orespondent P łock i”, 1880, nr 79.
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m y w  prasie warszawskiej tego okresu. Tak np. pod koniec 1875 r. „Wiek'’ 
pisał, że w ielokrotnie zapowiadana gazeta prowincjonalna w  Płocku  
„z N ow ym  Rokiem ujrzy nareszcie św iatło dzienne” i że „będzie nosiła 
ty tu ł »Korespondent P łocki«”13.

W tym  czasie Zygm unt Rościszewski w yjechał do W arszawy i „za­
wiązał stosunki z m iejscow ym i literatam i i dziennikarzam i w  celu zaopa­
trzenia się w  pow ieściow y felieton, artykuły społeczne i koresponden­
cje, którym i zamierza ożywić i ozdobić szpalty swojego pisma, przeważ­
nie poświęconego sprawom prowincjonalnym , ale które i przedm iotów  
ogólnie budzących zajęcie pomijać nie m yśli. O ile w iem y, powiodło 
m u się zrobić bardzo korzystne nabytki do swego organu, który dziś, 
na m iesiąc przed w yjściem  pierwszego numeru, może się poszczycić w ca­
le  pokaźną cyfrą zapisujących się prenum eratorów”14.

Egzystencja pisma prowincjonalnego uzależniona była głów nie od 
dochodu uzyskanego ze sprzedaży całego nakładu, z prenum eraty i ogło­
szeń. Nakład „Korespondenta P łockiego”, ukazującego się dwa razy w  
tygodniu: w e wtorki i w  piątki, w ynosił 420 egz.15, zbliżając się w  tym  
do nakładu podobnych pism prowincjonalnych. „Tydzień” piotrkowski w  
1880 r. drukowany był w  w ysokości 661 egz., a „K aliszanin” przeciętnie  
ok. 500 egz. Liczby te poważnie odbiegały od nakładów czasopism war­
szawskich, z których dwutygodniki osiągały nakład 1500— 2000, dzien­
niki zaś w  1892 r. od 3000— 5000 egz.1’

Jeden egzem plarz „Korespondenta” kosztow ał 5 kopiejek; dodatkowo 
z każdego num eru uzyskiw ano ok. 10 rubli za ogłoszenia. Jednorazowy  
nakład dawać m ógł ok. 30 rb dochodu, a roczny ok. 2 tys., gdy tym cza­
sem  roczna pensja średniej rangi urzędnika w ynosiła 1200, a guberna­
tora 5 tys. rubli. W celu zw iększenia popularności pisma i pozyskania 
większej ilości czytelników  redakcja proponowała różne ulgi. Od w łaś­
cicieli ziem skich przyjm owano bezpłatnie kilka ogłoszeń w  sprawach  
kupna i sprzedaży artykułów  rolnych, a w łaścicielom  domów przysługi­
w ało prawo trzykrotnego ogłoszenia o w ynajm ie lokalu. W szyscy, którzy  
uiścili roczną opłatę, otrzym yw ali bezpłatnie Kalendarz „W ieku”, a no­
w ym  prenumeratorom w ysyłano na tej samej zasadzie num ery gazet, w

«  „W iek”, 1875, s. 267.
14 Tamże.
w S łow n ik  geograficzny  K ró le s tw a  Polskiego i innych z iem  słowiańskich,  

W arszaw a 1887, t. 8, s. 209. W poszczególnych latach w ydano następujące ilości
num erów : 1876, nr 1— 103; 1877, nr 1— 103; 1878, nr 1—98; 1879, nr 1— 103; 1880,
nr 1— 104; 1881, nr 1— 104; 1882, nr 1— 102; 1883, nr 1— 102; 1884 — brak danych;
1886, nr 1— 103; 1887, nr 1— 102; 1888, nr 1— 96. D odatki do „Korespondenta PÍO’-
k iego”: 1876 do nr. 1, 3, 6, 9, 13, 15, 17—27, 29, 31, 33—38, 44, 46—48, 50, 59, 66, 
69, 71— 72, 82, 100— 101; 1877 do nr. 14, 18, 25, 36, 45, 51, 60, 76; 1878 do nr. 87; 
1879 do nr. 7; 1880 do nr. 26; 1888 do nr. 53.

16 D ane o nakładach pism  w arszaw skich  w edług  inform acji przytoczonych  
przez H. M a r k i e w i c z a  w  książce P o zy ty w izm ,  W arszawa 1980.
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których rozpoczynano druk pow ieści odcinkowej. B yły  to gesty dosyć 
hojne, zwłaszcza w  przypadku ogłoszeń, gdyż pisma czerpały z nich  
zw ykle niem ałe zyski. Zabiegi te nie przyniosły jednak „Korespondento­
w i” spodziewanych rezultatów  i redakcja często apelowała do czyteln i­
ków  o odnow ienie prenum eraty lub wpłacenie zaległości. Do w ysłanych  
num erów dołączano listy  zwrotne dla uregulowania długu. Dom yślam y  
się, że zrazu drobne zaległości urastały do znacznych w  późniejszych  
latach. Fundusze staw ały się coraz skrom niejsze, rosły zaś kłopoty z ty ­
tu łu  w ydatków  zw iązanych z pokryciem  kosztów papieru, druku, ekspe­
dycji pisma, honorariów. Te ostatnie sprawiały w iele problem ów w  koń­
cow ym  etapie istnienia pisma, gdyż trzeba było opłacić w spółpracowni­
ków, którzy „ostatnio stali się bardzo praktyczni i bez wynagrodzenia  
pieniężnego przechodzić wprost do redakcji nie chcieli, a z drugiej stro­
ny współpraca z nim i była niezbędna”17.

Pism o nie subwencjonowane nie m ogło uniknąć kłopotów m aterial­
nych. Redaktor liczył jednak na poparcie płocczan i już od 1878 r. z w łas­
nej woli pow iększył format bez podnoszenia ceny pojedynczego egzem ­
plarza i prenumeraty. Od 1885 r. tempo rozwoju zaczęło jednak gw ał­
tow nie słabnąć, wrócono do dawnego rozmiaru18, a ze szpalt „uderzyła 
zapowiedź schyłku życia w ydaw nictw a”. Wraz ze zm niejszeniem  w ie l­
kości zm ienił się charakter pisma: prawie w yłącznie poruszano sprawy  
rolnicze. '

P ierw sze biuro redakcji m ieściło się przy głównej u licy K olegialnej 
pod nr. 13. W sierpniu 1877 r. przeniesiono je na Stary Rynek 21, do 
domu bankiera Schonwitza, w  końcu 1881 na ulicę Floriańską 1, a od 
7 lipca 1885 r. na pierwsze piętro domu Marty Ostrowskiej przy ulicy  
W arszawskiej. Jedną z przyczyn tych  ciągłych przeprowadzek, z których  
każda oddalała siedzibę redakcji od centrum  miasta, b yły  n iew ątpliw ie  
zbyt wygórow ane ceny czynszu za w ynajm ow any lokal. Broniąc się 
przed ostatecznym  upadkiem, próbowano przezw yciężyć ciężkie chwile 
kryzysu m aterialnego. Sam Rościszewski, długo pełen optymizmu, jesz­
cze w  ostatniej w ypow iedzi redakcyjnej stwierdził: „Z powodu rozpo­
czętych starań gdzie należy w  celu uzupełnienia dotychczasowego pro­
gramu oraz w  skutku zam ierzonej zm iany formatu pisma i w ew nętrzne­
go jego układu w ydaw nictw o nasze w  początku roku nadchodzącego u leg­
nie chwilowej przerwie, która —  mam y nadzieję — krótką będzie; spo­
dziewam y się natomiast, że wprowadzić się mające zm iany przyczynią  
się trwale do podniesienia wartości pisma, a tym  sam ym  wypadną na 
korzyść jego czyteln ików ”19.

Nadzieje redakcji okazały się jednak płonne, bo 20 grudnia 1888 r. 
w  „Gońcu U rzędow ym ” ogłoszona została ekspiracja koncesji pisma, a na-

17 „Korespondent P łock i”, 1885, nr 77.
18 Form at pism a w  1. 1876— 1877: 36 X 26 cm; w  1. 1878—1885: 43 X 32 cm.
19 „K orespondent P łock i”, 1888, nr 98.
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czelnik guberni w  nocie do kancelarii warszawskiego generał-gubernato­
ra podał inform ację o przyczynie likwidacji „Korespondenta P łockiego”: 
„W ydawanie polskiej gazety »Korespondent Płocki« przerwano 20 grud­
nia 1888 z powodu braku u redaktora —  w ydaw cy tej gazety — Zyg­
munta Rościszewskiego środków m aterialnych. Poniew aż gazeta nie uka­
zyw ała się z tego powodu powyżej roku, w ięc na podstawie art. 121 
U staw y o cenzurze i druku wydaw ca Zygm unt Rościszewski został po­
zbawiony prawa wydawania gazety bez nowego na nią pozwolenia”20. 
Tak w ięc po trzynastu latach „Korespondent P łock i” zakończył swoją 
egzystencję. Jakkolwiek „Tygodnik Ilustrow any” podał naw et wiado­
mość, że chociaż „Korespondent P łocki” zaw iesił wydaw nictw o, wkrót­
ce w znow i swoją działalność jako „pismo tygodniow e z programem roz­
szerzonym ”21, projekt ten zrealizowano dopiero dziesięć lat później, ale 
już siłam i innych osób. Zygm unt R ościszewski w  powstaniu nowego  
w ydaw nictw a udziału nie brał.

Przyczyną upadku pisma był nie tylko brak moralnego i m aterial­
nego poparcia ze strony obywateli, choć —  jak pisał Rościszewski —  
„ze w zględów  ekonom icznych zniew oleni jesteśm y pismu naszem u daw ­
ny format przywrócić. [...] Od sam ych płocczan, ich moralnego i m ate­
rialnego poparcia, zależeć będzie możność przywrócenia pismu naszemu  
jego powiększonego form atu”22. N iezbyt sprzyjająca koniunktura ekono­
miczna ostatnich lat spowodowała, że „nastąpiło nagłe zm niejszenie za ­
potrzebowania pokarmu um ysłow ego, chociażby dla skromnej ceny, za 
jaką ten pokarm nabywać m ożna”.

Jak podaje „Rocznik P łocki”, w  nowej sytuacji ekonomicznej ubyło  
pism u prenum eratorów w  sposób tak nagły, że poniesione w tedy gw ał­
towne straty m aterialne b yły  nie do przezwyciężenia; pismo straciło w ie­
le  na treści, która z „dawniej w  sposób urozm aicony i w szechstronny  
sprawy obrębu wydaw niczego traktującej, stała się monotonną i ogólną, 
tak że zaprzestała interesować i tych  nielicznych czytelników  pisma, któ­
rzy do ostatniej chw ili stać przy nim  chcieli w ytrw ale”23.

Spraw y finansow e stanow iły n iew ątpliw ie pretekst, który władze 
państwowe, niechętne założeniu gazety w Płocku, teraz skw apliw ie w y ­
korzystały i nie przedłużyły jej koncesji. Polityka centralna zaostrzyła  
się szczególnie po 1883 r., gdy stanowisko generał-gubernatora objął gen. 
Hurko. Narastające wówczas coraz to nowe ograniczenia swobody druku 
do knęły prawdopodobnie i „Korespondenta”. Kilkakrotnie „z powodów  
najzupełniej n iezaw isłych od środków redakcyjnych oraz warunków m a-

20 W A PP A kta K ancelarii Gubernatora Płockiego 1866—1914: „Po chodatajstw u
W itosław a Grzebskogo o razrieszenii izdaw ať żurnał »Płockaja Gaziela« pod rie-  
dakcyjej Jana Sw iencickoga”, 1890, sygn. 1303. '

21 „Tygodnik Ilustrow any”, 1888, nr 320.

22 „Korespondent P łock i”, 1885, nr 77.
23 „Rocznik P łock i”, 1891, s. 121— 122.
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terialnych w ydaw nictw a”24 następow ały opóźnienia w  na ogół rytm icz­
nym  wydawaniu pisma. Przed ostatnią przerwą, która trwała od 6 do 
27 listopada 1888 r., kom entarz redakcji ograniczył się tylko do słów: 
„musowe m ilczenie”.

W 1885 r. „Prawda” zwróciła uw agę na bardzo istotną przyczynę 
upadku pism prowincjonalnych, twierdząc, że „na barki dobroczynności 
zbiorowej i osobistej dziennikarstwo nasze wkłada cały ciężar, jakiemu  
podołać nie może skrzypiąca i łamiąca się co chwila machina społeczna”25.

REDAKTORZY

Założyciel pierwszego pisma w  Płocku Jan Zygmunt Julian Rości­
szewski, syn Honoraty z Trzcińskich i Józefa Rościszewskiego, byłego  
radcy powiatu wyszogrodzkiego, urodził się 20 marca 1839 r.26 Otrzymał 
staranne i wszechstronne w ykształcenie domowe, a także ukończył b li­
żej nie określoną „szkołę rolniczą”. Po śmierci ojca zajął się rodzinnym  
majątkiem. W osiem nastym  roku życia ożenił się z Kazimierą M archwiń- 
ską27. Rodzina i prowadzenie gospodarstwa nie absorbowały go całko­
wicie; obok tych  zajęć interesow ał się nauką, literaturą piękną oraz pi­
sał poezje.

K iedy w ybuchło powstanie styczniow e, wziął w  nim  udział jako adiu­
tant M ierosławskiego i członek K om itetu R ew olucyjnego28. Przeżyw szy  
tragedię upadku powstania w yem igrow ał do Galicji, gdzie w e L w ow ie  
został uw ięziony wraz z Franciszkiem  Smolką. Po zw olnieniu udał się 
do Paryża i Brukseli. W czasie pobytu za granicą uzupełniał sw e „do­
m owe w ykształcenie” w  Sorbonie i Collège de France29. P isyw ał w ów ­
czas do gazet francuskich, głów nie „Indépendance B elge”, oraz przysy­
łał korespondencje do gazet krajowych. Około 1867 r. wrócił do kraju, 
gdzie na okres trzech lat został oddany pod nadzór policji (17 X  1867 —  
1 VII 1871). W aktach płockich odnajdujem y dokument z roku 1874 mó­
w iący o „prawom yślności redaktorów”, w  którym  gubernator płocki in­
form ował generał-gubernatora warszawskiego: „Zygmunt Rościszewski w  
czasie nadzoru policyjnego, jak i po uw olnieniu od niego, nie brał udziału

24 „K orespondent P łock i”, 1885, nr 69.
25 „Praw da”, 1885, nr 41.
26 O Zygm uncie R ościszew skim  okazjonalnie pisali: A . G r a b o w s k i ,  N e­

krolog Z ygm u n ta  Rościszewskiego,  „Echa P łsck ie  i Ł om żyńskie”, 1900, nr 35, oraz 
A. L u t y ń s k a ,  Z ygm u n t R ościszew ski  — redak tor  „K orespondenta  P łockiego”. 
(Z tek i r ę k p is ó w  Płockiego T ow arzystw a N aukowego).

27 I. L o r e n t o w i c z ,  Oczarowania,  W arszawa 1972, s. 284.
28 W. P r z y b o r o w s k i ,  D zieje  1863 roku przez  autora „Historii dw óch  la t”, 

t. 1, Kraków 1897, s. 401—402; Prasa ta jna  z  lat 1861— 1864, t. 1,- cz. 3, W rocław  
1970, s. 141; N. B e r g ,  Zapisk i o polskich spiskach i powstaniach ,  t. 1, ks. VI, 
s. 82, t. 2, ks. VIII, s. 8, W arszawa Í911.

25 L u t y ń s k a ,  op. cit.; „N otatki P łock ie”, 1956, nr 2, s. 21—22.
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w  życiu politycznym  i społecznym . Pod w zględem  m oralnym  był niena­
ganny”30. Okres nadzoru spędzał Rościszew ski na gospodarowaniu resztą 
ocalałej po powstaniu ojcowizny, po czym  w  1872 r. przeniósł się do 
Płocka. O tym  okresie jego życia Ludwik K rzyw icki napisał: „Co rok 
przybywała córka i rokrocznie ubywało coś z majątku. W reszcie po 
jakiejś siódmej, ósmej czy dziewiątej córce, liczby ich nie pamiętam [...] 
funduszów zabrakło. Znalazł się w  Płocku poniekąd na bruku, ale by­
najm niej nie w ykolejony”31.

Gospodarując w  rodzinnych Borowicach koło Płocka, w edług w spół­
czesnych „chętniej zaglądał do książki niż do stodoły”32. W 1874 r. dru­
kow ał w  „W ieku” K a r tk i  płockie,  w  których pisał o potrzebach ekono­
m icznych i um ysłow ych guberni płockiej33. Zawiedzione nadzieje n ie­
podległościow e próbował zrekompensować w  now ych warunkach poli­
tycznych  pracą na niw ie kulturalnej, przyłączyw szy się do liberalnej 
części społeczeństw a Płocka, uznającej potrzebę wzm ocnienia ekonomicz­
nego i kulturalnego kraju. Głęboka m iłość do ojczyzny i rodzinnego Ma­
zowsza sprawiła, że powziął m yśl wydawania pisma w  Płocku i zamiar 
swój realizow ał przez kilka lat dzięki „poparciu grona m yślących i bar­
dziej św iatłych” płocczan. Zainteresowania problem atyką społeczną, uzu­
pełnione studiam i w  Paryżu, oraz długoletnia funkcja radcy w  Towa­
rzystw ie K redytow ym  Ziemskim w  Płocku, która dawała mu utrzym anie, 
m iały „niew ątpliw y w pływ  na charakter redagowanego przez niego „Ko­
respondenta P łockiego”: na szpaltach gazety w iele m iejsca poświęcano  
problemom ekonomicznym, rolniczym , społecznym.

W jednym  ze sw ych num erów warszawska „Prawda” pisała, że „pro­
wincja m usi w ychow yw ać odpowiednich redaktorów”34. Redaktor naczel­
ny „Korespondenta P łockiego” był, jak się w ydaje, takim „odpowiednim  
redaktorem ”. Talent jego wysoko ocenił Bolesław  Prus: „Pan Z. Rości­
szew ski z w ielkim  dla kraju pożytkiem  m ógłby otworzyć szkołę redak- 
torsko-literacką. W pokierowaniu bowiem  sw ego pisma wykazał niepos­
polite zdolności”35.

W początkowym  okresie dopomagał Rościszewskiem u w  pracy redak­
cyjnej profesor gim nazjum  m ęskiego Roman Plenkiew icz, późniejszy  
redaktor „Tygodnia” piotrkowskiego, który przebyw ał w  Płocku od 
1869 r. i zasłużył się w  rozbudzaniu życia um ysłowego miasta. W okresie 
1886— 1887, w  zastępstw ie Rościszewskiego, redaktorem pisma był lite ­
rat płocki Michał Synoradzki, m ający już pew ne doświadczenie w  tej

30 W A PP A kta K ancelarii G ubernatora Płockiego 1866—1914, sygn. 701, k. 3.
31 L. K r z y w i c k i ,  W spom nienia ,  W arszawa 1959, s. 171.
32 „Echa P łockie i Ł om żyńskie”, 1900, nr 35.
33 „W iek”, 1879, nr 169— 170, 248; 1882, nr 120.
34 „Praw da”, 1885, nr 25.
35 B. P r u s ,  K roniki,  t. 2, W arszaw a 1876, s. 286—287; „Kurier W arszaw ski”, 

1876, nr 26—27.
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pracy, poniew aż w  latach 1880— 1882 prowadził w  W arszawie „Opieku­
na Dom ow ych i Pożytecznych Zwierząt”36.

Interesująca jest rów nież postać Józefa Dunkla, redaktora odpowie­
dzialnego. Urżędnik państwowy, szybko robiący karierę zawodową, był 
najpierw inspektorem , wkrótce asesorem  i w reszcie asesorem kolegial­
nym  W ydziału Ubezpieczeń Rządu Gubernialnego. Zastanawiające jest, 
dlaczego w  m om encie starania się o zezw olenie nie żądano, jak w  przy­
padku Rościszewskiego, dowodu jego „prawom yślności”. Często stosowa­
no wówczas zabieg polegający na podstawianiu specjalnej osoby do peł­
nienia funkcji redaktora odpowiedzialnego. Być może taką rolę w  „Ko­
respondencie P łockim ” odegrali w łaśnie Józef Dunkel, a potem  Józef 
Cissowski. W nekrologu37 po śm ierci Cissowskiego w  1886 r. nic nie pi­
sano o jego zasługach dla pisma. Przem ilczenie tego faktu może sugero­
wać przypuszczenie co do jego roli w  redakcji.

WSPÓŁPRACOW NICY

Życie prowincji n ie obfitow ało w  dużą ilość wydarzeń, które by m o­
gły  zapełnić informacją łam y pisma. Istniała w ięc konieczność pozys­
kania korespondentów spoza Płocka. Uważano bowiem , że „zbieranie 
i nadsyłanie jak największej liczby spostrzeżeń, zdań, wiadom ości —  
dozwoli pismu stać się istotnie w ażnym  i użytecznym  organem ”38. W ięk­
sza ilość korespondencji pozwalała także na ich swobodniejszą selekcję. 
Zgodnie z tym  stanow iskiem  redakcja zapraszała do współpracy w szyst­
kich spośród m iejscow ych sfer inteligenckich; którzy „parali się pisar­
stw em ”, a także zam ieszkujących gubernię ziemian, księży, pisarzy gm in­
nych, nauczycieli. Już od trzeciego numeru otworzono rubrykę dla ko­
respondencji m iejscow ych i prowincjonalnych. Kilka lat później zam iesz­
czono na łamach „Korespondenta” Dziesięcioro przykazań  redakcyjnych, 
które pouczały czytelników , w  jaki sposób mają pisać do swojej gazety. 
W edług zaleceń, artykuły w inny być pisane treściw ie i czytelnie, pow in­
ny też być szybko w ysyłane, aby nie tracić na aktualności. L isty do ga­
zety  m iały być podpisywane, naw et jeżeli autor nie życzył sobie ujaw ­
nienia nazwiska. Redakcja nie mogła gwarantować, że w szystkie kores­
pondencje ujrzą św iatło dzienne. Mimo tego radzono w  Przykazaniach,  
aby autorzy nie zrażali się i przysyłali artykuły, gdyż dzieje się tak „nie 
zaw sze z w oli redakcji”33.

Gdy w  1882 r. „Korespondent” dokonał podsumowania swojej dzia­

36 P ism o tygodniow e, ilustrow ane, o charakterze przyrodniczym , w ydaw ane  
w  W arszaw ie w  1. 1880— 1884; redaktorem  odpow iedzialnym  był F. Grajnert.

37 „K orespondent P łock i”, 1886, nr 34.
38 Tam że, 1877, nr 78.
39 Tam że, 1885, nr 18.
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łalności, szczególnie podkreślał fakt, że w iele w ysiłku zostało włożone 
„w celu  uzyskania w spółpracownictwa w szystkich w  prowincji światłych  
ludzi, którzy na tej n iw ie z pożytkiem  pracować m ogli”J0. Na dalsze lata  
postawiono sobie zadanie, „aby w  każdym  pow iecie mieć korespondentów  
orędujących sprawy swej okolicy i w  każdym  m ieście i m iasteczku spra­
w ozdaw ców ”41. W tym  celu Rościszewski nawet osobiście odwiedzał 
m ieszkających dalej od Płocka św iatlejszych obyw ateli, nam awiając ich  
do pisania artykułów.

W ciągu trzynastu lat istnienia „Korespondenta P łockiego” na jego 
łam ach próbowało sw ych sił w  pisaniu w iele osób. Dotychczas udało 
się ustalić, że b yli to nauczyciele: K lem ens Łuczycki, Adam Niem irowski, 
Roman P lenkiew icz, Ludwik Szczerbowicz-W ieczór, Franciszek Tarczyń­
ski, Andrzej Ubysz; lekarze: Adam Bućkiewicz, Józef Chełmicki, Marcin 
Ehrlich, Julian Gensz, Kazimierz Gurbski, W alerian Jędrzejewicz, Ed­
ward Ostrowski, Tym oteusz Stępniew ski, Roman W norowski, Mateusz 
Zalewski; literaci: Michał Synoradzki (Michał Halina), Zofia Łempicka, 
Zofia Sokołowska; księża: Antoni Borkowski (Filograf), Antoni B ryk- 
ezyński (Gwiaździe), Józef Bruzdowicz, W ładysław  Leonowicz, Józef 
Osiecki, Ignacy Sm oleński, Maciej Smoleński; urzędnicy: H enryk Leszek  
(archiwista), Józef W iduliński (prezydent m iasta w  latach 1873— 1890); 
ziem ianie: B olesław  Chotomski, W ładysław  Chotomski, Adam Dunin  
M ieczyński (Koźlarz M azowiecki), Franciszek N iedzielski (FN albo Le­
m iesz), Aleksander Nitkowski, Jan Turski (Agricola), Józef Zieliński —  
syn  G ustawa (Józef znad Drwęcy), Józef Feliks Zieliński (Izet-Bey).

Ponadto nadsyłali korespondencje: Aleksander Bojem ski (Łomnica) —  
aktor, Adolf M ostowski z Podola, Aleksander Niem irowski — prawnik  
(syn Adama), Franciszek O lszewski (Valentynian) —  prawnik, Wła­
d ysław  Dębski (Prawdzie) —  etnograf, Aleksander Petrow  —  slawista. 
Bezpośrednio po ukończeniu gim nazjum  współpracę nawiązali Jan L o- 
rentow icz, Zygm unt Naim ski (Witimir), W acław W olski (Litawor).

W ykaz współpracowników uwzględnia głów nie te nazwiska, które 
najczęściej powtarzały się na łamach „Korespondenta”. Zgodnie z zale­
ceniam i redakcji, w iele korespondencji podpisywano kryptonim am i, dziś 
niem ożliw ym i do rozszyfrowania. Być może są to kryptonim y znanych  
nam  z nazwiska współpracowników, ale równie dobrze mogą kryć się za 
nim i zupełnie nowe osoby. Najczęściej powtarzające się nie rozpoznane 
krýptonim y to: Ewa Socha, Marysia z Sierpeckiego, Aldona, Celst, Do- 
brogost, G odzisław Sulicz, Junoszyc, Just, J. Korabicz (z Mławy), Kurp 
(z Łomży), Łowiec, Notus (z Lipnowskiego). Trzeba także pamiętać, że 
w iele artykułów  nie podpisywano w  ogóle. Ich autorzy powiększają licz­
bę piszących do „Korespondenta”.

„Korespondent P łocki” nie zdołał pozyskać do współpracy uznanych

40 Tam że, 1882, nr 95.
41 Tam że.
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dziennikarzy i autorów z W arszawy, dla których był w idocznie czaso­
pism em  zbyt mało atrakcyjnym . Ci, którzy zgodzili się nawiązać w spół­
pracę, m ieli najczęściej w  Płocku koneksje rodzinne. Z mało skutecznych  
starań redakcji o pozyskanie znaczących stołecznych dziennikarzy czy  
literátov/ zachowało się kilka śladów zabiegów podejm owanych w  sto­
sunku do Józefa Ignacego Kraszewskiego. W listopadzie 1877 r. ksiądz 
Antoni Brykczyński prosił go w  liście o jakiś utwór dla „Koresponden­
ta”: „Korzystam z tej sposobności, aby przypomnieć Panu Dobrodzie­
jow i łaskawą obietnicę, w  czasie mojej zeszłorocznej bytności w  Dreź­
nie uprzejm ie m i udzieloną, łaskaw ego ozdobienia szpalt naszego orga­
nu jakąkolwiek Pańską pracą, która jeżeli zawsze byłaby dla redakcji 
zaszczytem  i pożądanym nabytkiem , to w  szczególności przed rozpo­
częciem  N owego Roku”42. Nie wiadomo, czy K raszewski odpowiedział na 
tę  prośbę, w  każdym  razie na łamach „Korespondenta P łockiego” nie uka­
zał się żaden jego utwór. N ie drukowano też utw orów głośnych litera­
tów  doby pozytyw izm u —  odnajdujem y jedynie kilka nazwisk pisarzy 
m inorum  gentium.  Raz pojawiła się na łamach pisma nowelka Marene 
(W alerii Marŕené Morzkowskiej?), powieściopisarki i redaktorki „Św i­
tu ” w  latach 1886— 1887. Redakcja nie potrafiła w ykorzystać rodzin­
nych powiązań z P łockiem  Marii K onopnickiej, której matka urodziła 
się w  tym  m ieście (w 1814 r.), a dziadek Bartłom iej Tuiâk'i był patro­
nem  Trybunału Cyw ilnego Departam entu Płockiego. W lepszej sytuacji 
b y ły  „K aliszanin” czy „Tydzień” piotrkowski, w  których znalazły się 
nazwiska Orzeszkowej, Sienkiew icza, Prusa i Konopnickiej. Uzyskanie 
pozwolenia na druk ich utw orów przez te pisma było w  niektórych przy­
padkach wyrazem  sentym entów  rodzinnych i regionalnych oraz w yn i­
kiem  usilnych i skutecznych zabiegów tam tejszych redaktorów.

Piszący do „Korespondenta” byli w  większości ludźm i dość przypad­
kow ym i. P isali po prostu ci, którzy um ieli „władać piórem ”. Redakcja 
zdawała sobie sprawę z tego stanu rzeczy i próbowała to nawet uznać 
za pozytyw ny objaw: „Nie mam y i nie m ożem y mieć w  naszych w arun­
kach pisma prowincjonalnego jednolitego składu współpracowników, i to 
w łaśnie za dobre i w łaściw e uważam y, gdyż nadaje pism u poniekąd zna­
czenie protokołu sejm ikow ego, w  którym  zapisuję się w iernie głos każ­
dego, kto odezwać się zechce w  sprawach publicznych”48.

Ponadto, podobnie jak i w  innych ośrodkach prowincjonalnych, bra­
kowało stałych etatów, toteż w szelkie prace związane z edycją pisma 
w ykonyw ane b yły  w  czasie w olnym  od zajęć profesjonalnych jego w spół­
pracowników^ N aw et Zygmunt Rościszew ski nie m iał w  redakcji za-

42 B. K o n a r s k a - P a b i n i a k ,  Do K raszew sk iego  l is ty  z  Płocka  (m pis zło­
żony w  redakcji „Rocznika M azow ieckiego”) — w  oparciu o K orespondencję Józefa  
Ignacego K raszew skiego znajdującą się w  zbiorach B ib liotek i Jagiellońskiej —■ 
rkps sy jn . 6456—6546, 6932—6941, 8917.

43 „K orespondent P łock i”, 1880, nr 12.
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pewnionego bytu  m aterialnego i środki do życia zdobywał dzięki peł­
nionej funkcji radcy Dyrekcji Szczegółowej Płockiego Towarzystwa K re­
dytowego Ziemskiego.

PROGRAM

„Korespondent P łocki”, będąc pierwszym  tego typu pism em  w  P łoc­
ku, nie miał m iejscow ego wzoru do naśladowania. Jego program nakreś­
lony został w  artykule redakcyjnym , w  którym  Z. Rościszewski pisał: 
„Przeświadczenie głębokie o ważności i użyteczności pism  prowincjo­
nalnych jest jednym  powodem, który skłania nas do w ydaw nictw a »Ko­
respondenta Płockiego«. W przekonaniu bowiem  naszym pisma te są 
dzielnym  pomocnikiem i uzupełniającym  czynnikiem  w  ogólnej działal­
ności i dobroczynnym w pływ ie krajowej prasy. Pism o prowincjonalne 
to w łasny wasz głos, czytelnicy, to utwór w spólny ludzi jednej okolicy, 
zrodzony ze skargi na niezaspokojone potrzeby, z w zajem nych zwierzeń, 
z braterskiej w ym iany m yśli, z rad i przestróg sobie udzielonych, w resz­
cie z zachęceń obopólnych do pracy zacnej i do moralnej krzepkości. 
Utwór to nie literackiego talentu, ale z życia się w yradzający”44.

Jak wynika z cytowanej w ypow iedzi, pismo m iało być „wspólnym  
utw orem ”, organem integrującym  inteligencję prowincjonalną. G łówny  
jednak cel, nie w yrażony explicite  ze względów cenzuralnych, ale czy­
te lny  w  podtekście —  to utrzym anie ducha polskości. Prasa była bowiem  
jedną z nielicznych instytucji, której przysługiwało prawo „braterskiej 
w ym iany m yśli” w  języku ojczystym . Tytuł pisma zobowiązywał do pod­
jęcia wspólnej pracy, każdy m ógł tu  znaleźć m iejsce dla siebie. Redak­
cja zapewniała, że dokładać będzie w szelkich starań, aby „Korespondent” 
„był istotnie w iernym  zobrazowaniem społeczności, dla której jest prze­
znaczony, i aby jej potrzebom w iecznie służył [...]. Pism o prowincjonalne 
nie tylko jest obrazem i pam iętnikiem  swojej okolicy, dla niej zaś nie 
tylko w skazicielem  i pośrednikiem  —  ale zarazem inne jeszcze spełnia  
posłannictwo. Przyciąga i skupia ludzi m yślących i zwraca ich z drogi 
samotnych, a bezow ocnych marzeń na niw ę szlachetnej pracy dla dobra 
ogółu”45.

Pierw otnym  zamiarem redakcji było utworzenie pisma o charakterze 
inform acyjnym . W skazywały na to pierw sze działy, które zaw ierały w ia­
domości m iejscowe, korespondencje,, kronikę teatralną, wiadom ości poli­
tyczne46. W krótce jednak ilość działów uległa powiększeniu, stworzono

44 Tam że, 1876, nr 1.
46 Tamże.
46 „K orespondent” zaw ierał cztery kolum ny, pow iększane w  początkow ym  

okresie o dw u- lub czterokolum now e „D odatki”. N iektóre num ery liczy ły  6—8 
kolum n. Poszczególne kolum ny podzielone b yły  na trzy łam y; szerokość ich u le ­
gała zm ianie w  zależności od form atu pism a. U kład graficzny gazety był stały:
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nowe lub rozw inięto dotychczasowe. W iadomości bieżące, początkowo 
przeważnie m iejscowe, starano się z czasem wzbogacać ciekaw ym i fak ­
tam i z kraju i zagranicy. W prowadzono kronikę z życia Płocka, doty­
czącą bieżących spraw gospodarczych. Starano się pozyskiwać korespon­
dencję z guberni płockiej i z W arszawy. Znacznej rozbudowie u legł dział 
historyczny. Pojaw iły się liczne artykuły informujące o dziejach m ias­
ta i regionu. System atycznie drukowano sprawozdania z przedstawień  
teatralnych. W prowadzono także dział literacki.

„Korespondent P łock i” był pism em  o um iarkowanym  programie spo­
łecznym , nosił jednak wyraźne piętno epoki pozytyw izm u, niejednokrot­
nie bowiem  podnosił sprawę oświaty, h igieny w si i m iasteczek, problem  
równouprawnienia kobiet oraz krzew ił zam iłowanie do nauk ścisłych. 
W obec kw estii społecznych redakcja z reguły zajm owała bierne stano­
wisko, programowo unikała „drażliwych” tem atów, starała się być bez­
stronna w  sądach; jak pisano: „nie zawsze możemy podzielać zdania i po­
glądy w  korespondencji w yrażone”, jednak „w szpaltach pisma naszego 
m iejsca im nie odm ówim y”47. Mimo tej asekuracji, jeśli tylko nadarzała 
się okazja, najczęściej w  komentarzach do inform acji o najnowszych w y ­
darzeniach, prasa prowincjonalna wyrażała stosunek redakcji do przed­
staw ionych spraw. B ył to jeden ze sposobów kształtowania opinii spo­
łecznej.

Utrzym anie pisma na prowincji nie było rzeczą łatwą. W ydawca, bo­
rykający się z trudnościami finansow ym i, m usiał równocześnie dbać
o zaspokojenie zainteresowań czytelników  wywodzących się z różnych  
kręgów  społecznych. Po pismo sięgał nie tylko inteligent. Czytał je tak­
że kupiec i rzem ieślnik. Należało w ięc zachować dużą ostrożność przy 
poruszaniu k w estii drażliwych, czyteln icy bowiem zbyt łatw o utożsamia­
li siebie z przedstaw ionym i w  artykułach osobami. Z tego powodu re­
dakcja była czasami pociągana nawet do odpowiedzialności sądowej. Tak 
np. w  1876 r. Rościszewski został postawiony przed sądem na podsta­
w ie skargi doktora W ładysława Ostrowskiego „o naruszenie przepisów
o cenzurze”; wzm ianka w  „K orespondencie” nie uściśla rodzaju prze­
stępstw a48. W 1882 r. R ościszewski i autor jednego z artykułów  Aleksan-

ty tu ł, pole ty tu łow e zaw ierające kalendarzyk, lunacje (w schody i zachody słoń­
ca i księżyca), w arunki prenum eraty, ceny ogłoszeń, adres redakcji i adresy agen­
tur. F lem entv zdobnicze stiso w a n e  b yły  do ogłoszeń. O bow iązyw ał układ działo­
w y: sta łe  działy um ieszczane b yły  w  tych sam ych m iejscach na kolum nie. T ytu­
ły  działów  zaznaczano grubszą czcionką. P ierw sza kolum na zaw ierała w iadom ości 
urzędow e, kościelne, spraw y bieżące oraz dodatki. Na drugą oraz trzecią sk łada­
ły  się: korespondencje, spraw ozdania tygodniow e, m iejscow e spraw ozdania targo­
w e, telegram y, licytacje, kom unikaty Stacji M eteorologicznej P łońsk iej, felietony, 
odcinki pow ieściow e, artykuły  przyczynkarskie. Czwartą kolum nę stanow iły  ogło­
szenia i reklam y.

47 „Korespondent P łock i”, 1876, nr 3.
4a Tam że, nr 12.
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der N itkow ski zostali oskarżeni z powództwa inspektora sem inarium nau­
czycielskiego w  W ym yślinie, Sołom onowskiego, który tw ierdził, że „pe­
w ien  ustęp z kroniki prowincjonalnej w  »Korespondencie Płockim« w  
num erze 15 zam ieszczonej, w  którym  jest mowa o różnych nadużyciach, 
do niego się odnosi”49. Informacje nadsyłane spoza Płocka nie by ły  w  
zasadzie sprawdzane, przeto niektórzy korespondenci nadużyw ali dobrej 
w iary w ydaw cy. W prasie w arszawskiej narzekano czasami na poziom  
drukowanych w  „Korespondencie” artykułów, b y ły  jednak i opinie po­
zytyw ne. W 1884 r. np. Michał W ołowski w  artykule Prasa prow incjo­
nalna, zam ieszczonym  w  „Kłosach”, gromił „Gazetę Lubelską” za „ga­
datliwość gdzie nie potrzeba”, natom iast podkreślał „dobry kierunek, 
pożyteczną pracę i um iejętność prowadzenia „Korespondenta P łockiego”. 
Dostrzegał rów nież drobne m ankam enty, jak te, że „felieton nie w ia­
domo po co i dlaczego zapełniają pow ieści przepełnione [...] dobrym i chę­
ciami ty lk o”, artykuły w stępne „należą do rzadkości”, ale jednocześnie 
łagodził, że „licząc się z m iejscem , jakim [pismo] rozporządza, i czasem, 
w  jakim się ukazuje, rozwijać kw estii jak należy może nie jest w  sta­
n ie”. Dostrzegał także W ołowski, iż Zygm unt Rościszewski jako radca 
Towarzystwa K redytow ego Ziemskiego nadto uwzględniał interesy tej 
sfery, ale tłum aczył, iż „rozwój rolnictw a i ziem iaństwa naszego leży  
mu bardzo na sercu i dziwić to nikogo nie może. Rozwój ten jest ko­
niecznym  warunkiem  naszego bytu i naszej przyszłości. Zwracamy jednak  
uwagę »Korespondenta Płockiego« na ten brak w  nim  zajm owania się 
sprawami sfer innych, w  nadziei że zrozumie on, iż dobro nasze leży  
w  pracach nie tylko jednej sfery, ale w szystkich”50. Za dobrą stronę pis­
ma W ołowski uznał to, że kładzie nacisk na wiadom ości i koresponden­
cje bieżące, pomija natom iast problem y polityczne.

CHARAKTERYSTYKA ZAW ARTOŚCI ROCZNIKÓW 1876— 1888

Zgodnie z w ym ogam i ówczesnego piśm iennictw a „Korespondent P łoc­
k i” zam ieszczał na sw ych łamach różne form y w ypowiedzi. Pisano re­
cenzje, sprawozdania, relacje, inform acje dotyczące w ażniejszych wyda­
rzeń kulturalnych czy towarzyskich. P ojaw iały się opisy i wrażenia z pod­
róży, listy, artykuły o tem atyce historycznej i etnograficznej, a także ga­
w ędy i powiastki.

W dziale wiadom ości m iejscow ych i okolicznych, donoszących o co­
dziennych wydarzeniach z życia miasta, redakcja próbowała nieraz za­
jąć w łasne stanowisko co do przedstawionych zdarzeń —  w  postaci po­
stulatów, propozycji, projektów czy naw et nowych rozwiązań. W dzia­
le tym  ważne m iejsce zajm owała „Kronika teatralna”, gdzie zam iesz­
czano informacje, ogłoszenia o spektaklach oraz recenzje, których w iele

49 Tam że, 1882, nr 101.
60 „K łosy”, 1884, nr 997.
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napisał Zygmunt Rościszewski, podpisujący się kryptonim em  R. W cią­
gu trzydziestoletniego okresu bytu pisma recenzje przeszły zdecydowaną  
ew olucję. P ierw sze b yły  krótkie, m ów iły na tem at inscenizacji i gry 
aktorów czy reakcji publiczności. W recenzjach późniejszych, obszerniej­
szych, ciągle brak jeszcze wprawdzie krytycznej analizy utworu, ale 
pojawiła się już ocena gry poszczególnych aktorów; w  niektórych zwra­
cano uwagę na poprawność językową sztuki.

Na łamach „Korespondenta P łockiego” nie zajmowano się recenzo­
w aniem  literatury. Rola prasy prowincjonalnej ograniczała się do po­
pularyzowania książek, dokonywania przeglądów nowości w ydaw niczych  
w  działach: „W iadomości bibliograficzne” i „Notatki bibliograficzne”. 
Pisanie recenzji literackich pozostawiono bardziej kom petentnym  redak­
torom warszawskim .

W dziale historycznym  pisma drukowano artykuły ukazujące życie  
um ysłow e dawnego Płocka, historię zamku, budynku gim nazjalnego, 
kościołów i cmentarza. Pojaw iły  się także prace dotyczące historii in­
nych m iast guberni płockiej i całego Mazowsza. Tak dużej ilości arty­
kułów  o tem atyce historycznej nie spotyka się w  innych gazetach pro­
wincjonalnych. Drukowano prace ks. Osieckiego o historii Czerwińska, 
wsi: Rembowo, Chociszew, K łysk, Chorzele, miast: Przasnysz, Płońsk; 
W ładysława Prawdzica o klasztorze rom ańskim w  Czerwińsku; Adama 
M ászewskiego o katedrze i organach płockich. Archiwista Henryk L e­
szek przedstawiał tłum aczone na język polski m ateriały z X V I—XVII w.
o lustracji m iast i parafii: Płocka, Płońska, Przasnysza, M ławy, Ciecha­
nowa, treść dokum entów lokacyjnych niektórych miast, stare testam en­
ty , przyw ileje, dokum enty prawne i handlow e kroniki m iejskie. Cykl 
artykułów  z przeszłości w  oparciu o zbiory archiwum m iejscow ego za­
m ieścił Franciszek O lszew ski (prawnik, publicysta, w  latach 1887— 1896 
redaktor „Kuriera W arszawskiego”), który pisał o szpitalu Sw. Trójcy,
o zamku płockim  i murach gimnazjum. Prace przyczynkarskie na pod­
staw ie źródeł historycznych: M ateriały do historii szkół płockich  i K o ś­
cioły w  Płockiem  opublikował też Michał Synoradzki. Podobne zainte­
resowania przejawiał ks. Antoni Brykczyński (Gwiaździe), którego naj­
większą zasługą było podjęcie akcji zm ierzającej do „ocalenia od za­
pom nienia” dawnego Towarzystwa Naukowego. W trzech kolejnych nu­
merach pisma ukazał się jego artykuł K ilk a  słów o T ow arzys tw ie  Nau­
k o w y m  Płockim.

Osobny blok artykułów  stanow iły publikacje o charakterze etnogra­
ficznym . Tem atykę tę pierw szy podjął n ieznany autor Listów  z N ow o-  
w ięziennej ulicy,  apelując o zbieranie m ateriałów  etnograficznych. W śród  
drukowanych na ten  tem at prac na w yróżnienie zasługują dwie: P r z y ­
słowia nasze,  której autor, Franciszek O lszewski, om ówił genezę i h is­
torię przysłów  polskich, oraz Pieśni ludu Pobożan,  której autor, kryjący  
się pod pseudonim em  Ewa Socha, dokonał analizy tem atycznej śpiewek
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ludowych. Ludem, jego charakterem, mową, zwyczajam i, obrzędami, p ieś­
niarzami, przysłowiam i, zagadkami interesow ał się zw iązany z ziemią 
płocką Aleksander Petrow , slaw ista, absolw ent Szkoły G łównej. W „Ko­
respondencie P łockim ” zam ieszczał cykl artykułów „Lud ziem i dobrzyń­
skiej —  zbiór wiadom ości do antropologii krajow ej”.

Zgodnie z założeniam i rozpow szechnionym i w  drugiej połowie X IX  w., 
zm ierzającym i do rozbudzenia świadom ości narodowej poprzez zainte­
resowanie historią, w  w ielu  rocznikach „Korespondenta P łockiego” uka­
zały się m ateriały dotyczące archeologii. B yły  to „W iadomości archeolo­
giczne”, „Notatki archeologiczne”, „Do mapy archeologicznej płockiej”. 
Najw iększe zainteresow anie tą dziedziną w ykazyw ał nauczyciel gim na­
zjum  żeńskiego Franciszek Tarczyński. Oprócz niego ciekawe m ateriały  
z dziedziny archeologii dostarczali księża Józef Osiecki, Ignacy. Sm oleń­
ski oraz ziem ianin Zieliński.

„Korespondent P łocki” zasilany byw ał rów nież listam i z W arsza­
w y, które dodaw ały pism u prestiżu z powodu posiadania własnego przed­
staw iciela w  stolicy. Korespondencje takie nadsyłał w  Listach z  W ar­
s za w y  w  latach 1876 i 1877 A. N. (Aleksander Niem irowski), syn em e­
rytow anego profesora gim nazjum  płockiego, prawnik i publicysta, który  
od 1870 r. współpracował też z w ielom a w ydaw nictw am i i czasopismami 
warszawskim i. Obok inform acji o loterii fantow ej, bilardzie czy grze w  
karty w  resursie pisał on rów nież o teatrze, operetce i nowościach w y ­
dawniczych. Od 1880 r. podobny rodzaj inform acji przysyłał z W arsza­
w y  Junoszyc w  Listach nowiniarza.

Inny rodzaj publikacji stanow iły korespondencje nadsyłane z po­
bliskich okolic, naśladujące w  sw ym  stylu  kroniki warszawskie czy fe­
lietony znanych hum orystów. Autorzy, nadając im lekką, satyryczną  
formę, starali się naw iązyw ać dialog z publicznością, kokietow ać ją, za­
skakiwać. Nie zdołali jednak pisać tak wartościowych kronik, jak Prus 
i Sienkiewicz. P ierw szy podjął się pisania kronik do „Korespondenta 
Płockiego” Michał Synoradzki, który w  1879 r. zaczął redagować „Kro­
nikę m iejską”. W 1885 r. pojaw iły się kroniki Z poddasza  pisane przez 
Franciszka O lszewskiego pod kryptonim em  V alentynian.

Z czasem pojaw iły się kroniki z m niejszych m iast i wsi: Rypina, Do­
brzynia nad Drwęcą, pisane przez Aleksandra Petrowa; z Bielska, Drobi­
na, Serocka i innych. Ich autorzy, rekrutujący się spośród okolicznego  
ziem iaństwa, podejm owali głów nie tem atykę rolniczą. W ypowiadali się 
tu  najczęściej B olesław  Chotomski ze w si Piotrow a i W ładysław  Chotom­
ski ze w si Gulczewo, który ukończył studia etnologiczne w  W enecji. 
Podobne zainteresowania miał Adam Dunin M ieczyński (Koźlarz Mazo­
wiecki).

Podobnie jak i prasa warszawska, chętnie drukował „Korespondent 
P łock i” wrażenia z podróży zagraniczych, pisane w  postaci reportaży, 
listów , opisów, wspom nień. Na rozwój tego typu piśm iennictw a w pły­
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w a ły  zarówno ułatw ienia kom unikacyjne, jak i rozbudzone w  dobie po­
zytyw izm u zainteresowania geograficzne. Na prowincji osobami, które 
stać było na dalekie wojaże zagraniczne, byli przeważnie lekarze, i om  
to głów nie nadsyłali na bieżąco lub relacjonow ali po powrocie swoje  
wrażenia z odbytych wycieczek, chociaż wśród autorów tych  korespon­
dencji rozpoznajem y rów nież księży i ziemian. W prasie płockiej spo­
tykam y L is ty  z  dalekich stron  pisane z Rumunii przez doktora K azim ie­
rza Gurbskiego, L is ty  z  podróży do T yflisu  i Eufratu  doktora Romana 
W norowskiego, z Zakopanego przez K. Ujazdowskiego i z Nałęczowa ks. 
Brykczyńekiego. L isty z podróży zaw ierały wrażenia osobiste, infor­
m acje geograficzno-historyczne z kraju będącego celem  podróży oraz 
próby porównywania stosunków krajow ych z zagranicznym i.

Przejaw em  w ysokich ambicji inteligencji płockiej by ły  drukowane 
w  „Korespondencie” rozprawki popularnonaukowe. Przykładem  takich  
prac są artykuły Antoniego Brykczyńskiego, jak np. Szkice z  życia u m ys­
łowego Płocka, M. J. Synoradzkiego P rzyczyn ek  do historii szkół płockich, 
J. Bruzdowicza Niektóre wiadomości o sąsiednich Prusach  czy inżyniera  
Marca Lajourdie Regulacja W isły .  O poważnym  traktowaniu przez re­
dakcję tego typu artykułów  świadczy fakt, że umieszczano je w  dzia­
le przeznaczonym na odcinek pow ieściowy.

„Korespondent P łock i” początkowo nie przewidyw ał działu literac­
kiego, ale już w  połow ie 1877 r. u legł ogólnie panującej modzie i roz­
począł druk powieści Juliusza V erne’a Czarne Indie. P ierw szy odcinek  
poprzedzony został wypowiedzią redakcji: „Dotąd opieraliśm y się wpro­
wadzeniu do pisma naszego działu beletrystycznego z powodu, że dajem y  
pierw szeństw o pożytecznem u przed powabem, poważnej o życiu m yśli 
przed zabawą. Doświadczenie jednak przekonało nas, że dla zwiększenia  
poczytności pism a nie dosyć jest um ysł czytających obznajomić, potrze­
ba jeszcze zająć wyobraźnię. Robiąc na tej drodze ustępstw o naw yknie- 
niom naszym, zam ierzyliśm y poświęcić odcinek w yłącznie ku nawyknień  
tych  zadow oleniu”51.

W latach 1878— 1888 opublikowano w  piśm ie szesnaście utworów z li­
teratury obcej, głów nie opowiadań i now el, a także dwie powieści. Nie 
znam y w szystkich autorów. Utw ory te, w  w iększości sygnow ane inicjała­
m i lub n iew iele dziś m ówiącym i kryptonim ami, najczęściej reprezentu­
ją literaturę francuską, co zresztą nie było przypadkowe ze względu na 
powszechną znajomość języka francuskiego, a stąd łatw ość tłum aczenia.

Spośród polskiej twórczości chętnie drukowano w  „Korespondencie” 
pow ieści i opowiadania historyczne Michała Synoradzkiego, których naj­
w ięcej pojawiło się w  latach 1879— 1886. B yły  to: Bolesta, kasztelan w is-  
ki, dwie powieści z cyklu „Z dziejów  M azowsza” oraz obrazki z cyklu  
„Listy z Ustronia”.

W dziale literackim  znalazły się także dwa utw ory komediowe: kro-

51 „K orespondent P łock i”, 1877, nr 74.
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tochw ila „gospodarska” A dolfa M ostowskiego Ciężkie czasy  i kom edia w  
dwóch aktach Radca ta jny ,  podpisana pseudonim em  Just.

Na plan drugi w  dobie rozkwitu pow ieści zeszła poezja. Znalazło to 
odbicie rów nież w  „Korespondencie P łockim ”, gdzie nie prowadzono dzia­
łu poetyckiego, a tych, którzy nadsyłali w iersze, redakcja próbowała 
nakłonić do w spółpracy w  innej dziedzinie. Dowodem jest odpowiedź re­
dakcji skierowana do F. T.: „Nadesłane nam utw ory wierszowane z przy­
jem nością odczytaliśm y, lecz z nich nie skorzystam y, gdyż, jak Pan sam  
zauw ażyłeś, rzeczy te nie wchodzą w  zakres naszego pisma; jeżeli w ięc  
dobrej w oli starczy, to racz Pan podejmować sprawy m iejscowe, by wraz 
z nam i ku pożytkow i w spółpracow ać”52. '

Wśród opublikowanych w  piśm ie kilkunastu w ierszy pierwsze m iej­
sce zajm ują okolicznościowe, np. Michała Synoradzkiego i Zofii Łem pic- 
kiej.

Oprócz literatury pięknej w  dziale literackim  znalazły się dwa arty­
kuły  dotyczące powieści. Ta mała ilość świadczy, że literatura była trak­
towana na prowincji raczej jako m iła rozrywka i ozdoba, a nie przed­
m iot analizy. Odnotowywano jedynie ważniejsze nowości w ydaw nicze  
lub stosowano przedruki recenzji pism  warszawskich. Kontakt z nową  
literaturą zapewniała czytelnikom  prowincji głów nie prasa kolportowana  
z W arszawy.

Jednym  z zadań, jakie postawiła sobie prasa polska w  drugiej poło­
w ie X IX  w., była troska o zachowanie czystości języka ojczystego. W 
m yśl tych  założeń „Korespondent P łocki” prowadził system atyczną w al­
kę z błędnie zredagowanym i po polsku szyldam i, ostro krytykow ał n ie­
udolne tłum aczenia sztuk scenicznych, niepoprawnie zredagowane afi­
sze teatralne. Sprawą języka zajm owali się na łamach pisma Ludwik  
Szczerbowicz-W ieczór oraz Marian Poloński.

R ównież obserwowany w  latach siedem dziesiątych X IX  w. wzrost za­
interesowania kw estią żydowską znalazł na łamach „Korespondenta” 
odzw ierciedlenie. Szczególnie żyw o dyskutow any był problem szkół i ję­
zyka żydowskiego. Ubolewano, że uczęszczający do szkół chłopcy w y ­
znania m ojżeszowego, uczący się przedm iotów nieobow iązkow ych z w y ­
boru i w oli rodziców, nie uczą się języka polskiego, że Żydzi odsuwają 
się od udziału w  polskim życiu kulturalnym , chociaż „ogół teraźniejszych  
Żydów w ykształconych chętnie garnie się do nauki i światła, aby na 
tej jedynej drodze zbliżyć się do narodu, z którym  los połączył ich przed 
w iek i”58. Z niepokojem  informowano też o przejawach w ystąpień anty­
żydowskich zarówno w  Płocku, jak i w  innych m iastach polskich. ·

W ażne m iejsce znalazły w  piśm ie sprawy dotyczące kobiet, o czym  
świadczą ty tu ły  artykułów: O pracy kobiet, Uwagi praktyczne o pracy

52 Tam że, 1878, nr 85.
53 Tam że, nr 51, 84.



„K O R E SP O N D E N T  P Ł O C K I” 31

kobiet, K o b ie ty  na stanowiskach urzędow ych , O kształceniu ro lniczym  
kobiet, L is ty  z obczyzny , O em ancypacji kobiet w e  Francji.

K w estię ośw iaty dla ludu podejm ował na łaniach „Korespondenta” Jan 
Turski (Agricola). Proponował on naw et w ydanie specjalnego dodatku  
przeznaczonego dla chłopów, który „służyłby jako nieustający podręcz­
nik w ykładu popularnego, a w ykładow ą działalność n iosłyby w  ofierze 
chętne jednostki inteligencji w iejsk iej”54. Projekt ten, konsultowany  
z Rościszewskim , nie został zrealizowany, gdyż w 1881 r. ukazała się  
„Gazeta Św iąteczna”.

„Korespondent P łock i” inform ow ał system atycznie o w szystkich  
„dziełkach dla ludu” ukazujących się w  księgarniach, zalecał czytanie 
„Zorzy”, w  trosce o „ubogich na um yśle i duchu” postulow ał założenie 
czyteln i bezpłatnej, co miało w płynąć „na podniesienie obyczajów ludzi, 
którzy bez zajęcia w  dni św iąteczne zw ykle szkodliwie dla siebie sa­
m ych i drugich je przepędzają, a w  czyteln i tej m ogliby przyjem nie  
czas zużytkować”55. Nie istnieją wszakże m ateriały źródłowe, które po­
tw ierdzałyby powstanie takiej czyteln i w  Płocku do roku 1890.

Pism o było także inspiratorem pierwszego w ydaw nictw a ludowego  
w  Płocku. Dzięki jego zachęcie księgarz płocki Izydor W asserman pod­
jął się roli nakładcy dziełek dla ludu opracowanych przez ks. Antoniego  
Brykczyńskiego. Apelow ał przy tym , aby w szyscy m ający styczność z lu ­
dem  popierali te w ydaw nictw a i zakupili po kilka egzem plarzy, aby 
„wprowadzić je pod strzechy”56.

*

„Korespondent P łock i” odegrał ważną rolę w  życiu kulturalnym  m ias­
ta. B ył spiritus m ovens  w szystkich niem al imprez kulturalnych. Z jego 
in icjatyw y organizowano w  m ieście instytucje społeczno-kulturalne, od­
czyty, koncerty, teatr am atorski oraz różnego rodzaju akcje doraźne, 
pozwalające na uczestnictwo płocczan w  ogólnonarodowym życiu lite ­
rackim. Na jego łamach odnajdujem y apel o wzięcie udziału w  obchodach 
czterechsetnej rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika. Obchody trzechset- 
nëj rocznicy śmierci Jana K ochanowskiego, przypadające w  1884 r., po­
przedzone zostały już na przełom ie lat 1878/79 w ydrukow aniem  rozpraw­
ki K olebka, dom, grób Jana Kochanowskiego.  Z „Korespondenta” płoc- 
czanie dow iadyw ali się o imprezach tow arzyszących obchodom jubi­
leuszowym . Z aprobatą prasy płockiej spotkał się projekt budowy pom­
nika w  Płocku dla Ignacego Krasickiego. Z rów nym  zapałem  w łączyło  
się pismo w  przygotowanie jubileuszu Józefa Ignacego Kraszewskiego. 
Skrzętnie odnotowywało na sw ych łamach w szystkie w izyty  w  Płocku

54 Tam że, 1882, nr 84—85.
65 „W arszawski Rocznik L iteracki”, 1871, s. 126— 134. C ytat pow tórzony za: 

M. L e c h ,  B iblio teki „lu do w e” w  K ró le s tw ie  P o lsk im  1897— 1906, W rocław  1972,
50 „W ędrow iec”, 188Э, nr 905.
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uczonych, pisarzy, aktorów. Uważało za rzecz „nader cenną częstsze  
w ycieczki literatów  warszawskich na prowincję, co zbliżając strony oby­
dwie, przyczyniłoby się do dokładniejszego ich poznania, a w ięc ła tw iej­
szego oddziaływania i silniejszego społecznego skupienia”57.

Inform acji o pisarzach dosiarczały zam ieszczane w „K orespondencie” 
nekrologi. W ten sposób przypominano płocczanom zasługi w ielkich  
Polaków, jak Fredry, M ianowskiego, Koźmiana, Zielińskiego (temu ostat­
niem u poświęcono najwięcej miejsca).

KOLPORTAŻ

Zasięgiem sw ym  obejm ował „Korespondent P łocki” całą gubernię 
płocką. Sprzedaż odbywała się drogą prenum eraty, ale już w  drugim  
roku istnienia pisma redakcja podała do wiadomości, że władze zezw oliły  
na sprzedaż pojedynczych num erów. Pośrednictwa w  przyjm owaniu  
przedpłaty na pismo poza Płockiem  podjęto się w  1876 r. w  piętnastu  
miejscowościach. Ponadto prenum eratę w  kraju i w  W arszawie przyjm o­
w ały „w szystkie znaczniejsze księgarnie i kantory”.

Nie znam y liczby prenum eratorów „Korespondenta” w  Płocku ani w  
guberni. K ilkakrotnie podejmowana na łamach gazety sprawa prenum e­
raty pism w  guberni nie ujawniła nigdy liczby prenumeratorów „Ko­
respondenta”. Z jedynej inform acji z 1885 r. wynika, że w  trzech gm i­
nach guberni płockiej prenum erowano łącznie 41 egzemplarzy. Jest to  
ilość stosunkowo duża, nie wiadomo wszakże, czy dane są prawdziwe. 
W 1888 r. kalendarz „Płocczanin”, przygotowując statystykę czasopism  
prenum erowanych w  guberni płockiej, nie uwzględnił „Korespondenta”, 
gdyż w  redakcji odmówiono danych co do ilości abonentów.

Zestaw ienie obrazujące zainteresowanie prasą prowincjonalną w  War­
szaw ie w  1882 r. podał „Kurier W arszawski”. W ynika stąd, że w ysyłano  
tam  pisma z prowincji w  następującej ilości: „Echa Ł om żyńskie” —  
68 egz., „Gazeta Lubelska” — 53, „Korespondent P łocki” — 49, „Ty­
dzień” piotrkowski — 46, „K aliszanin” —  40, „Gazeta K ielecka” — 38, 
„Lodzer Zeitung” —  25, „Lodzer T ageblatt” —  958. W roku 1880 dwa 
egzem plarze „Korespondenta” sprowadzono do Piotrkowa59. Z drukowa­
nych sprawozdań Cesarskiej B iblioteki Publicznej w  Petersburgu „co do 
ruchu żądanych do czytania dzieł i czasopism ” wynika, że i tam w  1877 r. 
znaleźli się czyteln icy „Korespondenta P łockiego”®0, który pod w zglę­
dem popularności ustępował jedynie „A teneum ”, „Przeglądowi Tygodnio­
w em u”, „N iw ie” i „Bibliotece W arszawskiej”.

Miał też „Korespondent” swoich czytelników  w  K sięstw ie Poznań-

57 „K orespondent P łock i”, 1877, nr 73.
63 „Kurier W arszaw ski”, 1882, nr 160.
59 „K orespondent P łock i”, 1880, nr 4.
60 Tam że, 1879, nr 51.
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skim i Galicji, gdzie sięgali poń najprawdopodobniej płocczanie m iesz­
kający poza Płockiem , nie chcący tracić kontaktu z rodzinnym  miastem.

W ysokość nakładu pisma oraz to, iż znaczna jego część w ysyłana  
była poza obręb guberni, świadczy, że pod względem  ilościowym  nie 
mógł „Korespondent” w  pełni zaspokoić potrzeb inteligencji płockiej.

3 — K H P P  3/1985


